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Spor o sanacyę walały,
" i

Lw ów , 15. Lipca.
K t o  mSidsięcyt temu c ;i-  i>r 1 • 

przepełwb/ra była 'artykułami! na teimt uzdro
wienia waluty. Byto to wtedy, gdy didlar ne 
dochodził olaiwet 500 mairek, frank francuski 
Kicisatował cjkioAo 30 marek, a korona aiustr. 
s taiła niiżefj od marki. Na dzisiejsze czasy teu 
stało rzeczy przedstawiła się idealnie, iwszel/ako 
wtedy w ytw orzył oiv słuszny niepokój i stpta- 
tolł, że temat walutowy stał Się popularnym. 
Zajmofwatł się nim niemal każdy. Jedwi w  sep 
m e, drudzy ula łalrraaich prasy, mmi 'wreszce 
na publ Cffinyićh zebraniach. Różni różnie ra- 
d zajii. Jedni; wjsikaiziylwiali słuszn e na crganliez- 
ny związek między wytwórczością a wallutą, 
która Jest tylko wykładuik-em ekolmolmicznych 
rtctsamków danego państwtą,. Drudzy, a by i- to 
przeważnie alchemicy, dawali państwu rady, 
\dk tb z powietrza dostać możnia dc/bre pie
niądze. W ystarczy Sięgnąć po nie. Różne zna- 
Chorcze rady iamafwba'11 śmv swego ozoisu, w y
kazując ich m^edorzecznoiść.

Pcśród glcisów, przemawtajlątcych podbw- 
czais za mecbanicznem raztwiązani em zagiaid- 
nierra walutowego, wyróżnił się swym 'rady
kalizmem 'artykuł profesora Str/assburgera, 
propagującego derwta/luacyę i zamanę marki 
ma złote w  stosunku 1:100. Artykuł ten w y w o  
lał, Jak wszywcy pamiętamy, oburzenie ft to 
bairdzo słuszne. Słuszne dlatego* ponieważ 
pzas był jeszcze ns sanacyę marki ua drodze 
zwyczajnej. Dziś rzetazy przedstawiają s ę  ina
czej} f, aczkolwiek i dziś niktby się me zgodził 
na kar,tyikuł Straseburgera, jednakże krytyka 
n e  byłaby tak druzgoczącą.

W  życiu gaspodarczem ukteidają s ’ę r^e- 
czy tak, że ilekroć następuje wykroczenie 
przeciw tog'ce ekoncintiCzmej. to może to ujść 
bezkarnie, a '<le zastoisówame zostają naltych- 
sniast odpctwiednie środki zaradcze.

Każde przedłużenie zastosowania talkach 
środków komplikuje sprawę fi wytwarza stan 
di-cutobliwy, którego zwyczajną terapią usunąć 
riie mdżn,a. Nslstąpć musi zabieg operatywny.

W  dziedżn e walutowej pope-totemo u nas 
cały szereg błędów, 'które w y tw orzy ły  ogro- 

. (D alszy ciąg aa stronie 2-giej),

Odpowiedź rządu polskiego na notę sowietów.
Warszawa, 15. lipca.

(Telef.) (x ) Rząd polski ogłosił odpowiedź na 
no*? Cziczerina z dnia 4 lipca, doręczoną rządowi 
polskiemu 8 lipca. W odpowiedzi swojej rząd pol
ski powołuje się na zawarte już w  miocie z 16 ma
ja wskazanie jedynej właściwej drogi porozumie
nia polsko-rosyjskiego, poczem stwierdza, że poi- 
mtesdne zarzuty CzczeHna w większości mie opie 
rajją .się mą żadnych konkretnych danych, 3 
w  .niektórych wypadkach maiją za pacjstawę 
wręcż mylme Mormacye. Co dlo kwesty: na- 
whązaPą regularnych sfcisurików dyplomaty
cznych, poduch rząd polski szereg aiedcikład- 
iicś-ci w  wykonamiu traktatu ryskiego* tfaikclh 
się dapusccgą nządl sowiecki. Pciwyiższe faikty 
—  stwierdza mata —  wskaaują dtłbitoB, że naj- 
J&ptszą, wdla nządu polskiego jest taimawakiia 
przez ,VTąd tofcyjski, który mie wykaizmje chęci 
do slcrupuitaitniegio wykonywania przyjętych ma

|sfiebc zobcrwtiąziań. Jednakże rząd .polska pohn- 
mo wlszyistfkcl wyrfcża nądżeję, że lotjainoścf 
rządu pptlswiagioi odpowie amatageame stano
wisko rządu Pdsyjiskego. W  sprawie prapotio 
w; a mej w  mdóe rc/syfskiej kotótsyi irtięszanej Bf. 
qęlu przeptowadżanŁai likwkłacy Instytwcys 
tykowiocldch w Polsce i WydalemSa n jej gra
mie ich członków, rtoąld pdisfci stwierdza, że 
pierwsza kwiestyta żdsitałą już załaitw^ofla 
przez iwiłaldze ptcIUskię, druga zJaś należy w yłą
cznie do zakresu osądizenźa rządu polskiego, 
Zgcddie z tern 'Stautow skem  —  kończy bota —< 
rząd potoki pclwstrzyrnuje się od «zczegółorwie>- 
go rcizwążeniia życaemia rządu rosyjskiego. z& 
w 2lrtego w  z>akończebd jego noty, gdyż żyt 
czieriie to wie może być wagóle przedmtoteni* 
dyskusyi, wórwiczas, gdy w  grę wchodzą dwt 
państwo, surweremne.

Białoruś wypowiedziała wojną Żeligowskiemu.
Ryga, 15. lipca. Koiw.o e, wypolwCedział wófirę gań. Źdigólw  

(E. E.) Rząd białoruski, reizydujący w 1 sktoonu.

Z NIEOFICYALNEJ GIEŁDY PR ZED PO Ł' D.
Lwów, 15 lipca.

Na dzisiejszej nieoficyalnej gieł zie przed
południowej tendeneya pa lowaia spok. jna ruch 
słaby, z tego też powodu Utrzymały się ceny 
wczorajsze.

Dolarv nm ryfcaóskie 159 — 1900, jedynki
1 dwójk: 1850— 1860, dolarv k.sna y sk e 1600— 
1620, jedynki i dwójki 1560— 158<k marki nie
mieckie 26‘50— 27‘ —. setki 5 — 26‘20 drobne 
25 80— 25 90, leje 8'00— 8’20, drobne 2770— 
27‘80. czeskie korony 27‘50— 28‘,— drobne 27'20 
do 27'50, aus^ryackie tysiączki 2700 -2750, setki 
t40‘00—350'00, 50-koronówki 17000— 175'00, 
20-koronówki C6 5 0 —27'— , 10-knronówki 1‘80—
'00, franki franen^kie 110 00—115'00, fu ty 

szterlingi 5800—5850, ruble p.ęciosetki 2'60—
2 70, setsi 4 80—4 85, 25-,rub)ówki 2 60— 270, 
10-rubl. 2'20— 2‘40, reszta drobnych od 170— 
1"60, dumskie tysiączki 60'00— 65'00, dumskie

250 rb. 4000— 45'00- karbowańce 4'00— 470, 
irywny 11’00— 17 "50.

Złoto; 20-kor. 7809— 7900, 20-frankówkI 
7700— 7750, 20- markó.wki 8000— 8100, funty
szterlingi 7900— SOCO, 10-rublówki 9000— 9100, 
doiary 1720— 1750.

Srebro: Korony austr. 121— 123, floreny
250— 220, ruble 350—360, kopiejki 1 *20— 1 25, 
do ary amerykańsk e 1050— 1100, połówki i 
ćwiartki 1000— 1C10, do ary kanad. 600—650, 
dromę 580— 590.

Podpisana firma ma zaszczyt podać niniej- 
szem do publicznej wiadomości, że dla Sza
nownych jei odbiorców w dziale przybor w do 
ir.as yn pis acych, Otwiera się sposobność 
nabycia GRATIS przez wylosowanie nowej 
ma zyny do pisania marki L C. Smith & 
Bros model 8, cicho piszącej. _ _ 418

Bliższych szczegółów udziela sią pisemnie.
Ludwik RHsmsn Kraków, Telet. 32—88.
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nmy chotfs, «iwVn»zająey się w^nSarę tern o- 
zcrwywm# coraz to nowych i coraiz to nieod- 
p o w ic te  iszych meboid saiiacyi. Musiało to z 
josśsw ' .■yrclwaKteć do jakiego stsmu rzeczy, 
którego likami amim-ć rrfe można, .Jak, że na
stąpić rnr»\, operacya i to radykalna. Każda o- 
peitacya jeś: balastią pioczują ją w tym wypad, 
ku fcezrwćiitpienia obywatele polscy, idzie tylko, 
•o to, <tfnvb^!a liikuteczpf1 i sprowadziła rze
czy w's ą •sraiŻicjrA

Sieczkowski zamierza leczyć 
markę i pociajte na to środki,] których zamierza 
używać, przyczem taje wyraz swojemu opty- 
irfcmcv(ji i ć&anecaa, że w  najbUż&zej przy
szłości rzeczy się gruntorwnró gwenią.

PotecŁom y optymizm m.fittsfcria iw wielu 
kierunkach, rle n'e mpżemy się w żaden ispo- 
jsób. z ni yguęizić. aby środki aailecawe przez 
a'ego mit y być skuteczne i wyrażam y wąt- 
Efiwość, czy cMla jego ailccya oparta jest na 
iius&zsyol] złożeniach. .

Mfafcte? wielu rzeczy nie dopowiedział, 
fąljf. że  w J z  postronny odinwsa wrażenie, że 
w ieW  rzeczy trzyma w  tajemnicy i ujawni je 
wtedy, gdy l e p  żajdże potrzeba.

, Ou/,ko v>dęt. dywać tajemnice i  dlatego 
u ypach a wam się .ziając tytko tern, co z mo
w y  parta SteezKGWsfkiegim znane nam jest. 

Przemów! erre ministra nie zawiera źad- 
r)ytiłi 'jA.zyiywitrydi danych dla cśągrtięcią sa- 
najcyi waluty, .roteczarcrwuje nas i bynajmniej 
isio daje powodów do tego zadowolenia które 
v  .“dę przebija.* _ i i

jW-r o.sr stąuał się w  pierwszym rzędzie 
vt$pi'f':4  jSptoię publiczną, przyczem wskaeał 
ną/^t.jgaótwo narodowe, ujęte w  cyirrjch. Zby
teczne wskazywać, że tego rodzaju postawie
niem i-;iv ;n'e oddał spraw, e żadnej przy-
śi ig u narodowe nie jest w tym
w yj • i .-.:- :' m argumeirtem, stwordza orno
tylko, żc Jest w  Polsce na czem gospodarować 
—  że w  rsstat pracy. Nikt z rteis o tern 
nie ktetji-L i

Z fe'ktu tego czerpiemy otuchę. Ato$ nie 
Wofno zapominać, że największe bogactwa, 
źle zużytkowtunc, kępsko zago?podlaincw;a<ne.
idą ną marne. T włafśn-c dzisiejszy stan' naszej -■ - ■ . -■*»—— —    —«
waluty jest wypływem  złs, gospadairtoi fta-

szrym nrajątkiem naród orwym.

Stfwierdzlwsziy .wytsoioośd majątku rtaro-
(friw.egtu, • przeszedł pan Steczkowski do oma-. 
w iana środków ku dźwigni ęcóu waluty i na 
pierwszy pteffi wysuną* pozyc-Zkę przymuso
wą, tę samą pożyczkę pnzymusdwą, łrtórej 
przeciwnik jem był dotychczas a której rzecz- 
rhk?iem stał s ę  chyoa dopiero w  osiacnóch 
d'n.aicłi, zapewne iptetcLjwpływem deanuty maakL 
.Tetat faktem Mezyprzeczonym, że społetjteó- 
sHtt) w  jakiś spoisób musi być .pociągnięte do 
zrritoznyeii dftair m  rzecz skarbu; wydaje się 
barn iedrakc woż, że dbrali«e w  tym celu dro
gi pożj^czki prai’musowe| jest b?W w  proble
matyczne. Jako eur ̂ sutu aaiznatzamy fakt, 
że d  sami lu te t, którzy dotytecziais sprzeci
wiali się pożyczce prrymuscWrej ze względu 
ną tecłmóczną ntemoiżJiwość jej przeprowadze
nia, nagle przemawiają za nią, jak gdiyby na
gle znikły wszemkie przeszkody 'W xyjn denn i
ku. I tutaj znowu jesteśmy sv wadkairnS dhaoisM 
myślowego, iwyrwołanego zapewne rówoież 
wskutek ostatnich wypadków na nuiLu pie- 
nieżny.-n.

Masiiwa ŝ ę tnafm jednio pytaniet AlbO ipou- 
życzk^ przymusinwa jest mośji wą do przepnOr
wadzenSą, albo nie, W  pierwszym wypadku 
dziwić się tylko wypadu, że we uczyr»(o>no te
go już -dawno, ie  zattem stracono ogromnie 
dróg: czas. w  drugi:m zaś zapytujemy, dlacze
go ponownie trąd? ś?ę jeszcze droższy czą-S rtą 
i‘zoczy niekonkretnie, na mydlenie oczu?

Wszakże był czas dla przygotowania 
i śdągn'ęc?ą prostsze], a w  każdym r a z *  zna
cznie mniej’ od pożyczki przymusowej skompli
kowanej danim majątkowej, która bezffiprże- 
jzrftti w  pewnej formie byłaby, ntaszem z t e  
nięm, łcTttwiej i szybciej do przeprowaKlzerba, ż 
wyel.m uowalr?'em przjiniajmt^ej pewnej części 
momei.tów społecznej oiescprąwiędiliwoć-c?, któ
re przy braku katastru majątkowego wystę
pują w  całej pełni przy pożyczce przymusowej.

Społeczeństwo nfewątmiwe gotowe jest 
do 0'ii.ór spełiiii Je tem chętmej, im etnerg ez- 
riiej i szyb^ej rząd dioimagiać się idh będzie, a 
przedewszystkiem Im większe 'będz-e prze- 
świsdezen'*e, że są one cejsjwę i sp rw adzą  
■cmUuę saosunkóW.

Pożyczka czy din*n» same prze? się zresz 
tą nic .'f'e zdżialatfą; są orne kot»econe i pilne, 
lecz przedstaw tejją jedno tylko ogaW o w tym

M M M M

JÓZFr- w n n  iN.
Z Homerowej „Odyssei11,

Potn. * ść o Cyklopach.
(Z  pieśni IX.)
(Dokończenie),

Mówię."* cu m! natjchmost oipow.e z d-uszy
zeźlonej:

„Tj-ś ffiibek ^tki o gościu, abo z daleka przyby
wasz

Zs inij tak tu rozl-uzujesz ozeić Ossusa, kk*ć aię
jego!

Znaj: Nam Cyklopom — nfflaki ule straszny D?ęus,
co potrząsa

Sgdą," ani szczęśliwi bogowje — bośmy mee-
ipejsze

Nie myśi, te drżę przed Dzeusowym jm ewen, i mł
ru i  nim szusam

łt ó i  ersiugęaac i ciebie, i druhów twoięh! Synaj
om el

Was sir ocaię, gdy własna dusza Ot- tego Ole
I każe!.-

Ateil oinś« rai rzeknij ™ ijdzie §ą twe dobre
okręty;

%*Tfi:eś je 9- gic^I zatakl, czy tą w  blzkuści?
Chcę wtediieś!“ 

Tako mię bierze na Spytki j lęcz darmo, jam prze-
bieglęjszy

T e i zaraz, mu się odw nę słowem obłudneią i
w:etr.znem:

ŁNawi tui strzaskał Poz&idots. co grozą wstrząsa
wybrjąża,

pHagwsgy r, skaf ęty dziófe, ns aluaju przyn
iadka:

i j^plrrem* urwał od 
Oiwza,

Zaś ja z cnymi z ledwością umknąłem strasznej
oagladz c“.

Rzekłem a oa ę swojej duszy żeijonej nie od
powiada.

Tylko p o w i je ,  podchodtl... I nanz swem łapami 
Dwóch mo c* druhów porywa i niby ssące szcze

nią tka
Rezdima fe i o skałę rzuętwszy —  łby nr rorbja, 
Aż mózg z czerepów wytrysnął — i ziem ę wokół

obryzgał.
Potom ich rozkawałkował i człony po icałouach —

na wieczerz
I jako lew je pochłonął, co w  górach ma swe ko-

mysze.
A żarł je razem ze skóra, włos em i nie pozostawił 
Nawet tych jelt, ni kości, z których szpk chciwie

wyirysał.
Wtedy my- w sżloeh uderzywszy — do Dzeusa 

\ ręce podnosząc
Na widok szpetnych tych ęzyngw wżdy dusza by

ła bezradna.
Lec? fd y  już CyWop ogromno swwje hrzuszyszko

oduczył,
Do syta — mięsem człowieczem i mlekiem % skop

ców je zapił,
Lęgnąf w  jaskjni ąg gieiTłi * między ti-zo-

damł-
Wówczas iuż iwi‘ęmam wyciągnąć mój ostry oręż

W jaszczura,
Przypełznąć doń i fcradomie — palcami ptadś mu

wymacać
I pchnąć go ostazom w wątrób-, spou, ta hlont,

OS'6SńlXa
Atoli w się rodzi P5'Ś» insza: tutaj albowiem 
Czeka i nas taka sama straszna zagłada: po-

Iramknię tym łalóoircbu za^,lcfr'/eń, sprowadzi- 
jćłoych się do jr<Liego rwainawnlH.
i _ Muczem da ■c-i.egr ® iiagi3.diiiieiiSia-, ośrod
kiem ddoło którego ohnacają shę wszystkie 
pri S>lemy skairbowowalu tor/e, są wydatki 
państwerwe. Dripdtói spraiwa ziranicjiszenią wy- 
ckutków n»Ie będzie w  jtfakćkiolwek sposób zsda- 
trwfioną, dlpipóty muwy .naema o rozw iązan i 
kwes+v; skarbów^, wiaiHMwej i t. d. Niestety 
i w  -tymi przedmiocie nile zadiowoHy nas wy- 
jiaiśiiienua mh.srra ikaitibu, która ostatecznie 
skończymy się «a tem, że domagał.się druku 
nowych b?nkjiK'*fów  w  olbrzymiei ilości — cy
fra jest już obejętną —  ? jakby ktoś złośliwy 
mógł zaMważyć, ażdby pocstulat ten łacniej 
przer.rcrwadzić, ustalenia ostatecznej cylfry .za
dłużenia państwa w  P. K. K. P.

W  praktyce przedstawia się rzecz nastę
pująco;

Skarb pofitryw. hW cyt rtotwą cai'tyą ban- 
kntoltów, która w  kditsekwencyi wywołać musi 
zwyżkę cen, a w  zwiądku.z tem ncfwe reguh- 
cye poborów urzędniczych i t. d. KortS z rzę
dem temu, który wytłumaczy, w  jałkS sposób 
mai łujstąp ć  na tej drodze zapcwćedzBlne prze z 
ministra zmfitejśizenie zadjłuże:ite w  P. K. K. P. 
f poieptszesme kiwisu markd, zaś p. SteczikoWiSłki 
.nai się nu w e t  z zam is im  je) sfraacyt, 

DaJby 'Bóg, alby nrnieter me mylił yę . M y 
bez ogródek wyrażam y nasze pctwiątpLey/awie. 
ozy możną 120 m fe d ó w  znokow pcniężcych, 
markami zwanych, w ogólności, a w  szcze
gólności rą nairterac nc, droldrzc. sainoWąć, 

WObec poroszonych tutaj punktów, wszy
stkie inne, o,niaw 'ame przez m'in5stra rkanibu, Jak 
walko ze spekulacyą I t. d„ sią drugorzędne 
i wamą kompletnie na znaczeniu.

Niestety, dyiśkusya xĘs wzmetsła sśę rifeógół 
pteinad wzmti w yw odów  mimstra. B^łta fało
wa i niabożytfeczjua, a częściowo wykazałai, że 
nawet głcsujący za, przed,ożunriem mtuiiste- 
ryainem nie wierzą w  skuteczność uchwalo
nych ustaw. I to ostatnie Jest 'właśnie zastra
szające. ■ '

Sejm i nząd ploiwtkfowiały przy uch- 
W^lsniU ostatpjch ustaw skarbdwydh jakimś 
dziwnym fatalizmem . który dby nie p rz^ ió s ł 
fatalnych skutków. —  Pofeka roi się od pesy- 

imisftów i cfptjTu stów, brak natomiast hłdz 
j czynu, powodujących się rzóWowcśdlą.

jiI-91 '"aa L . h
Niemocni ipcLnąć tę ogromną skałę,’ cc wejścia

zaparta.
Więc wzdychający ,«.?mrny* a z boska E&S ^

PłOttO. —

A kiedy z śwtem Powgtąla Eos f  iPalkac* ró
żanyrłi-

Zuów oJbrzyip oguk, roznieca S dal sławne $wr
trzód.

Me jagnięta podsadza pf-d matki aby je *sały: 
Wszystko, jak każe obyczaj. — A  skoro prac tyęjf

''dokomął
Znów porwą: dwódi z pośród naszych ) spożył

ich na śnladatre
pojadłszy znowu wypuścił z jaskini tłuste swe

st&da
Wprzód usuwa iąc od w< jśda ogromna bnJłe. lecz

zaraz
Ledwp ,ną dworze —  już nazad —. gkz tak lek-

kucbr'« postswK 
Jak gdyby tytko przywierał wieczko p fty  pic^

nyjn sajdaku.
Ustawa1 e gwiżdżąc, zagania Cykftor- swe stada

* ng górkę,
A ja zostaję i w  głębi kumcam nut zemstę dkrtjtn,; 
rm  po przemogę i chwałę zmów od Ateny od-

odzYSzczę?
Nareszcie r<Cia takowa zdała się duszy najlepsza: 
Tuż przy karnmiiDu CyMopa —  teZała kłoca a'e-

zrnfem
7, mią oliwnego, zielona jeszcze. Tę sobie olbrzym 
Sc ął, aiby wyschła na nałę. My — ią zoczywszy

mia rkujem,
Juka jęst w'e%a: zaś była, by njąazit czarnego

okrętu,-
Z szeroklem diiem na łądunki, na s’łnyeH wtosef

dwadzłeósik,
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Problem walutcłwy1 fest stawowozó tło ro*- 
związania i nie przedstawia takich trudności, 
jjk  islię -to -nałagól wydaje, zależy to tytko od' 
ó/iergiii, z  jaką rząd do tego się zuberze, w
i)rześw?adiczer//u, że waluta jlest jednern  ̂z  za- 
gadnSeó, które traktować należy tączmóe, p o  
■; iowiaż wszystk o się lączią i zespalają. —  
WlaLutaf markowa nre może być _ załatwioną 
psitowtoznie ,ainj pólśrodkam’, ponieważ znaj
duje się w takim stajnie chorobliwym, że p'gul- 
\4, i proszki już nie pomogą, liatomiaist nieod
zownym -stal się zabieg chirurgiczny. I m prę
dzej, tem lepiej, ponieważ czas na stówa sta
nowczo minął.

Dr. Henryk Kornreich.

Sanacya marki polskiej.
W  piśmie wiedeiisklem „Bo:se'‘, Artur 

Cichocki, generalny dyrektor Towarzystwa 
Handlowego i agent komercyatny kolei pol
skich dla Austryi, ogłasza następujący plan 
sanaeyi marki ©otskiiej :

Wiedeń, w  lipcu.
Trwałe uzdrowienie waluty polskiej nastąpić 

może przedewfzystkiem przez sapacyę handlu poi 
skiego, obciążonego wciąż jeszcze ograniczeniami, 
które okazały s ę  jak wszędzie fatalne. Pojreważ 
po zarządzeniach gospodarczych spodziewam się 
wszystkiego, przedstawiłem, projekt sanaeyi pol
skiej waluty rzędowi poisk emu. , Przedstawia się 
cn następująco: Plan mój polega na tem. ażeby za 
pasy marek polskich za granicą ograniczyć w  ten 
sposób, Iżby je wciągnąć w inwęstycye w Plelsce. 
Najeży założyć koncern, Jub Towarzystwo, które, 
miałoby zadanie zbiefan-ia marek polskich, źn;ajdu
jących się w  Austryi, przano-szenda ich za zgodą 
obu rządów do Polski, i umroszczama ich tam w 
już istnłejąćych łub nowych solidnych przedsię
biorstwach; za marki wydawano by właścicielem 
akcye, lub nowe jakieś papiery. Nie ulega wątpli
wości, że Polska jest nadzwyczajnie korzystnym 
eremem dla tego rodzaju inwestycyi, o Je do

świadczeni fachowcy obejmą nadzór nad mwesty- 
cyd zebranych w ten sposób marek i mad przedsię 
biorstwami. Jestem przekonany, że posiadacze ma 
rek chętnie powierzy Hby koncornowi lub towarzy
stwu swą polską walutę, S że w tęj drodze uzyska
liby bogate dochody. Oczywiście, że przeprowadzę

m m uam m am am m m m aam m m m aKau

nie tego planu wymaga porozumienia obu rządów, 
którym też kontrola nad użytkiem zebranego w 
ten sposób kapitału musiałaby być zapewniona. 
Kw-estya techniczno podatkowa mogłaby łatwo 
być rozwiązaną przez odpowiednią organizację i 
ustanowienie warunków opodatkowania.

Fala podejrzliwości 
„panamistycznej44.

(K-orespondencya własna „Gazety Wiecz.“).
Warszawa, 13 lipca.

(X )  Od niejakiego czasu atmosfera sejmowa 
przesiąknięta jest miazmatami „panamistycznymi". 
Są to nie tyle bakcyle korupcyi, ile jaskółki przed
wyborcze... Raz wraz wybucha „semsacya": .ten, a 
ten poseł jest hersztem mafii'; ten a ten maczał pan 
ce w konsoreyum szwiodlerskiem; to zrzeszenie 
sięgnęło ręką głęboko w mieszek skarbowy; to 
znów żyje szantażem.

Więc poseł Adam i poseł Skarbek musieli tłu
maczyć, kki związek zachodzi między dyrekturą 
Ziemskiego Banku Kredytowego we Lwowie, a za 
łożeniem biura podróżnego „Orbis“ .

Więc na odwrót wyliczono ludowcowemu po 
stowi Brylowi w  „Dwugroszówce" endeckiej, ile 
ma kamienic i ile włók ziemi i zapytano, skąd on 
to wszystko posiada.

W ’ęc p. Staprński i p. Nowa czyń sk i zapowiada 
ją wydanie „.czarnych list“  skompromitowanych o 
s-obistości, będących na wybitnych stanowiskach.i

Więc luendecya interpeluje o „Straż kresową", 
działającą głównie na Wileńszczyźnie i stara się 
udowodnić, że ta organ-izacya pozostaje na wysłu
gach stronnictwa ludowego, zaś czerpie funausze 
z/kasy państwa.

Więc w innej interpclacyi zarzuca się, te Je
den" z organiza orów ruchu ludowego w  Mało Pol
sce otrzymał olbrzymie koncesye lasowe.

Więc wreszcie dwa poważne pisma krakow
skie utrzymują, że są u nas posłowie, którzy zro
bili „w ciągu dwóch lat ki 1 kuna-stomilio-nowe ma
jątki". - —

Oto wiązanka wieści z ostatnich dni.
Poza efektem doraźnym, poza osobistą stroną 

tych wiadomości, poza partyjnymi zakusami — 
jest jeszcze zasadnicza sprawa zdrowia społeczne 
go i czystości naszej,-reprezemtacyi politycznej.

To też md tą sprawą trzeba sfę poważniej
głębiej zastanowić.

JNie ulegp wątpliwości, że iide tylko święci gara 
ki lepią, lecz również » e  wszyscy imający się 
spraw publicznych, chadzają w bieli przekonando 
w ej i —  finansowej.

Jeden z najgruintowbiejszych encyklopedy
stów w naszem dziennikarstwie, p. Adam Nowacki* 
dal omegdaj w swym „Przeglądzie Wieczornym", 
wielce interesujące '# ętroper spektywieżne zesta
wienie słynnych „afer" w parlamentach europej
skich,

Historya parlamentaryzmu —  pisze p. Nowic
ki —  dowodzi, żę w  parlamentach całego świata 
co pewien czas gromadzą się miazmąty koncep
cyjne, których ofiarami padają posłowie moralnie 
mniej odporni. A więc np. w Kole pclskiem słynna 
była sprawa posłów Kamurskiego i Wolskiego, któ 
rzy sprzedali swoje wpływy baronowa Schryjartzo 
wi, .przedsiębiorcy budowy kolei transwersalnej w 
Gailicyi. Usunięto ich z Koła i musieli złożyć man
daty. tPosła, Stapińsldeso w grudniu 1913 ,r. przed 
usunięciem z Kola uratowało tylko dobrowolno 
wystąpienie. W  taki sa1T1 sposób przed wyrzuce
niem uratował się złożem 6m mandatu poseł Wa
lewski w  1904 r. Jeszcze przedtem głośną była 
sprawa posła Oborskiego, wysługującego się wie
deńskiemu Laenderbankowi. Pamiętną jesit korup- 
cya Izby francuskiej pod mianem sprawy pamh> 
Sikiej. Były minister Bakami za łapówki wtedy o- 
trzymal parę lat więzienia. Izba poselska austryac 
ka między rokiem 1S6S l 1873 była znaną pod nita 
nem Izby członków- rad zarządzających w ban
kach i towarzyszach akcyjnych. Na Węgrzech 
skandał kolei Wschodniej zniszczył politycznie 
stronnic rwo tak -zasłużonego patryarchy politycz
nego, jakim był Beack. Wszędzie zatem, w  każ
dym .parlamencie —  w  angielskiej Izbie gmin war 
to przypomnieć skandal z ktancesyami 1 akcyami 
Marconiego — są korupcyoriści. Wszędzie prze
cież sami członkowie parlamentu starają się o wy, 
krycie prawdy. Jeżeli oskarżenie jest nieprawdzi
we i przez sąd k r̂o-nuy stwierdzone jako po- 
twarz, parlament oddycha swobodnie. Naodwrót 
oddycha on także< swobodnie, gdy po stwierdzą* 
niu istnienia korupeyonistów wyrzucono ich) poaa 
rnury sejmowe.

Który po morzu roziegłem okrutne porze bałwany. 
Długość jej była takowa, a grubość również ta

kowa.
Ja tedy ku niej przyskoczę i śc ąwszy odc os na

sążeń
K nę ją mym towarzyszom, iżby ją wraz okraosali 
Już ci ją gładko obrobią — więc ją pochwycę i

koniec
Ostro ostnugam do dźgnięcia i w  żarze ogn.a

przyp ekę.
Lecz botem dobrze zagrzeb'ę ten kół .pod gnojem

zmierzwionym
Którego bezlik się ściekł po całej wokół ja-sk ni. 
Już teraz ńruhy pozywam, by losy w tyohmiast

cągnęlt
Na tego, który s:ę waży wraz ze mną wbić mu

do oka
Kłonicę tę, skoro Cyktop w pTzesłodki drzym się

pogrąży.
Jakoż losują i wybór padnie na czterech, a takich, 
Których sam wybrać życzyłem, zaś jam się p ąty

przyłączył.
I

Jf*od wieczór Cyklop, powraca, ze stadem swem
p ękno-runem.

Lecz dziwna: wszystk e tym razom do swej za
grody zagania: 

Matki, a samce — żadnego w opłotkach n*ie zo
stawiając,

Czy to, że sam -coś przeczuwał, czyli -goxbóstwo
ostrzegło —

Dość, że potężnym tym głazem wejśce do jamy
zab wszy

Znów rmle otoć te swoje beczące kozy i owce,
Ale jagniętłypodsadza pod matki, aby je ssały; 
Wszystko, Jak każe obyczaj. A  skoro prac tych

dokonał

Znów porwał dwóch z pośród naszych i spożył
ich na wieczerzę. — 

To gdy się stało, podchodzę — ku Cyklopowi,
dz erżący

Kazubek pełen w  nnego, czarnego soku i mów ę: 
„Cyklopie, naścf, -pij wino, gdyś Iudzkiem najadł

się mięsem,
I żebyś wiedz ał, jak świetny napój był w nawie

mej ukryt!
Podczas go tob e przynosim w podarku, byś przy-

j,aźKwie
Słał nas z powrotem, to Ty  witujesz, aże nie

znośnie?
O ty okrutny! W  przyszłości którżby chc ał c eb e

nawiedzać
Z ludzi rozLcznych, gdy z nami tak nieprzystoj

nie poczynasz?"
To powiedz;ałam, a Cyklop— b erze . p je i wielce 
Cieszy się ku-bk em słodkiego wina i prosi o drug : 
„Dajże mi wtóry łaskawco i rzeknij ffif Twoje

mano,
Lecz w mig, a ja ci gościniec -dam za to, aibyś s ę

\ cieszył; 
Albowiem ziemia rodzajua. Cyklopom rodzi tak 

; samo
Wino o 'dużych jagodziech, Dzeusową rosa żyź-

n one.„
Choć w  Twojem zda mi się — płynie nektar i sa

ma amibrozya!" 
To pry, a ja mu nalewam raz wtóry wino jarzące.

Tak go spoiłem potrzykroć i trzykroć żłopał ten
matoł;

Niebawem jednak uderzył mu dur do głowy, bo
wino

Było ogniste Więc -pocznę obłudnem kus ć
. ' . go słowem:

ł.Praw>ia Cyklopie, Tyś wprzódy pragnął me kidę
posłyszeć^

Więtc znaj wspaniałe me miano i daj obiecany
gościn'ec,

NIKT się nazywam! Mój ojciec i matka MKTEM
mnie zowfą.

Tak mi‘ę też woła krew eństwo całe i wszyscy
druhowie!"

Mówię, a on mi odgrzm:ewa ze swojej duszy zez-
lonej

„Panie NIKT! ciebie na końcu pożrę po Twoich
kamratach, 1

Ale ich wszystkich nasamiprzód! — Taki mój bę
dzie gościniec r

AIści Chcący się oprzeć — cały na wznak s:ę
wywali!

I leżał, -w bok przechyliwszy swój kark spas any,
na ziemi.

I wkrótce ''drlżym poómał, co wszystkich
kiełzna, a jemu

Wypite wmn z gardzieli buchłoprzez gębę otwartą’ 
Charcząc wyżygał kawały ludzkiego mięsą tak

bardzo
Był otumanion małmazyą... x

Lecz ja w te pędy — kłonicę 
Pcham do sutego popiołu — głęboko, gwoli roz

grzaniu,
Poczem słowami otuchę włemam mym druhom

ażeby
Żaden n'e uciekł ze strachu. Już .pal, aczkole

■zielony,
W  pop'ete 13! się, a koniec żarzy się nikiej żelazo. 
Przeto wyciągam go z 'ognia, z pomocą miłych

mych druhów
A w elkie bóstwo, — odwagę tchnęło nam w sen- 

1 ca.„ Już oni.
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StsifK*wfeko. jakie wobec takich afer zwyczajo
*w® jnż ' • sanują parlamenty* całego ś\viata —  obo
wiązuje townież i nasz seitn i nasze społeczeń
stwo./

Lecg r> « i 5 orgia kaktmni 1 oskarżeń, jaka 
©rzewa-toć się poczyna, po kraju, ma również i żró 
dłó głębsze: oto zdaje się szeregowi partyi polity 
cziiych, >e n ;'lepszym atutem przedwyborczym, 

^Mailepszynr argumentem poetycznym wobec wy
borców cst — wykazanie, że kontrkandydat jest 
pittdziuieau oszustem, rabusiem skarbu publiczne
go itd.

Prze i<w takiej „taktyce" przedwyborczej sta
no v c a - opinia publiczna powinna wystąpić. 
Nieui icuipsałia wyborcy między eodecyą' a lu
dowcami, między p. Skarbkiem’ a p. Brylem na 

• przykład, rozegra się o hasła i programy, a nie 
tm pixto,:rwe kalumni osobistych.

Bo -Jiibyśrry poszli dalej po tej drodze, do
ilibyśm y może wkrótce do amerykańskich zwy
czajów. rzw. „żółtej prasy", imputującej —  bez o- 
bpwigzku dowodu —- przeciwnikom politycznym 
łajdacz.'. ; ) zbtoćińjfzwyczajne.

Przyzwoici ludzie potem wpros^ lękają się wy 
stępa publicznego. Bo nie każdy chce się narazić 
na p;iszJi:w;l, na proces.

tpo; Lcpriuść, z ja k ą « nas puszcza sie w obieg 
a;ieskonsc.towune mieści, uwłaczające czci, jest 
wielką. Wpłynął, na to popuszczenie poczoca od 
powiśed  ̂ulnc-śc! powojówny,'' wielka opad moralno- 

, ści pubfcźnej. y
Ale właśnie sfery poselskie winny przeciw tej 

nagminnej ‘ chorobie występować. One powinny 
przecież świecić przykładem dla społeczeństwa.

D r-, s;q -ukśttijr wprost przeciwnie. Właśnie 
Ze sfer poselskich, z intryg partyjnych, z kuźni po- 
fityki oportawrstycznej — idą w społeczeństwo 
przykłady kaiunmiatorskiej, bardzo często na do- 
łnystoch ‘ pozorach opartej roboty' wicbrzycieskiej.

Tury posłowie nie są zaprawdę nauczyciela
mi społeczeństwa,

zetę Warszawską", wfcrzy w Pana Boga, księdza 
Teodorowicza j Weyganda, nienawidzi Piłsudskie
go —  i ma zawsze racyę.

Ktoby tak myślał jednak —  myliłby się. ‘i o 
wszystko także, ale to nie wystarcza. Endekiem, 
a raczej materyałem na endeka, trzeba się urodzić, 
jak się człowiek rodzi artystą, geniuszem hib zbro 
dniarzem; trzeba nań być predystynowanym, jak 
się bywa predystynowanym, dalmy na to, na pa- 
ranoika. —  Paranoja bowiem i endecya mają z so
bą dużo wspólnego. Obie są podejrzliwe i 'niena
wistnie odnoszą się do świata. Obie wpadają w 
wściekłość, jeśli ktoś poddaje dyskusyi ich twier
dzenia. To też tak jednej jak i drugiej nie naieży 
się sprzeciwiać.

Jak z tego wynika, tnie potrzeba koniecznie 
czytać „Słowa (Polskiego" l  wyznawać głośno Ro 
mana Dmowskiego, by być endekiem. Można być 
nawet —  do czasu —  w przeciwnym obozie, z du 
szą „m—d“.

Po czem się poznaje endeka?
Mój Boże, to tak łatwo. Siedzisz naprzykład 

w kawiarni z człowiekiem, o którym nie wiesz, 
czy jest skłonny do tej irrfekcyi, czy nie. Więc za 
czynasz o czem bądź. Naprzykład:

— Słyszał Pan, że obecnie do znieczuleń w  eh' 
rurgii używają kokainy? /

Ot takie sobie zwyczajne pytami:

Z

£  N  D E R,
Ew ów, 15. lipca.

*  O j to -jest endek?
Z i . vałci v się, że to takie proste. Człowiek, 

który czytuje „Słowo Polskie", pręiumerąje „Ga

Klłodę itorJnfosą we czwórkę razem i wbiją; mu:■
ostrzem

Głęboko w  ślepie, jam wylazł na kłodę, by ją pod
ważyć.

A wko człek, co buduje nawę, świdrami się
wwierca

W  bek.;. v/ ęc samy naciska na świdra trzon,
a dwaj rfrsi

C bok;.;, iuż utorzy rzemieniu ciągną, wiec śwder
się wrzyna

1 wg;-.;r .. y,.t; Tak samo my one kłodę
• -  wb jali,
Wierv... • '.ku Cyklopa, co juchą, aż s'ę zadymi, 
ftw&y i mu. popalił dech rozognionej tej 
, żaray,

Aże po włók a głęboko zwęgli się gała oczyska 
A  z LkjRi sykiem gorzeje, jak kiedy kowal w

kuźnicy
Do mroźnej wedy zanurzy siekierę wprzód roz

paloną:
••syczy tedy ciesielska siefcierz, lecz hartu na

bierze,
I  znów pierwotną swą twardość zyszcze po takiej

kąpelt, —
Tak pou falistym  ożogiem1 syczało szkliwo o-

czyska!
A on? Ach —- jak przeraźliwie zaryczał z bólu, aż

| skały
Zatrzęsły s;ę z tego huku! Atoli strach nas o

zionął
!  odskocz ylm od n iego — ześ on, posoką za

lany,
Z oka wytangnął ręka to  płonącą Idole ©fiwną
IlKces m gżonął, daleko — szajał i machał rękami. 
_l_l(fłoSviH wielkim jął wszystkie zwoływać "W  ̂ ‘e

Cyklopy,

dać na język polski książki pisane, na rozkaz ano
nimowego mocarstwa dla szerzenia deprawacyi 
etycznej w naszym kraju.

— Ależ Anatol Pran.ce...
—  Jest zwy czatom żydem, tak samo jak wasz 

rozreklamowany Ernstem. Wstyd, że polskie pi
sma zajmują się publikacyami takich panów.

Pomyślawszy chwilę, coby tu rzec, żeby nie 
urazić swego przeczulonego rozmówcy, ośmie
lasz się:

—  Wic Pan, że Boy nie pr/yją! katedry?
—  Rozumie się. Dla niego powinni postawić k* 

tedrę w  Czarnym Kocie. To akurat odpowiedni te, 
ren dla jego wykładów.

— Dajże Pan spokój. Taki zasłużony człowiek..-
—  Dla kogo i częm? Pomyślny, konsekwen

tny, a co najgorsze, dosyć utalentowany depra
wator ducha narodowego. Chyca 'Patl iric słyszał 
co o niin pisały pisma narodowe w r. 1907? Cały 
Zielony Balonik był specyatrrie ma tern oel stworzo 
ny, by odciągać nasze społeczeństwo od powa
żniejszych rzeczy.

Wobec tego postanawiam się już nie odzy 
wać. Cokolwiekbyś rzekł, będzie źle. Przypadko
wo tylko wyrywa ci się nazwisko, którego a na
szych generałów i w  lot dowiadujesz się, że twój 
towarzysz na własno oczy widział dokument, kia 

Wym ten dygnitarz wojskowy sprzedał Pdlskę z*
Partner twój, albo odpowiada z obojętne® u- milionów Niemcom, Czechom i Tatarom równo*- /v-f. aŚwIa r* ■ ■ T -i-rl U...A ■* m

znaniem, albo podskoczy i warknie:
— Słyszałem.
Wtedy powiedz:
—  To bardzo miły środek. Wprowadza w ta

ki błogi stan 'uspokojenia nerwów.
Zanim skończyłeś, towarzysz twój poczerwie- 

niejo i zacznie mówić, że lekarze, którzy leeżą ko
kainą, to wrogowie Polski, zamaskowani żydąi, 
którzy rozmyślni^ przynieśli ten dyabelski narko
tyk ze Wschodu, żeby przyzwyczajać doń młode 
pokolenie, osłabić jego siły żywotne, i zatruć orga 
nizm narodti. Słowem, są to zbrodniarze, których 
powinno się kazać aresztować.

Opuszczasz wtedy głowę i zmieniasz temat. 
Mówicie teraz o książkach. Jest-źe jcultoęaltiiejszy 
temat?

—  Czy zm  Pan „Bunt aniołów" France‘a?
Lepie) ci było nadepnąć .na niewystrzelony gra

nat, niż wyrzec to słowo. Interlokutor twój pa
trzy na ciebie przeszywająco i mówi:

—  Dziwię się, że władze pozwalają przekła

cześmie, za co powinien dawno już wiisieć.
Odchodząc szukasz kapelusza i przypadkową 

dotykasz książki, która leży na krześle.
—■ Z „Lektora"?
To już przelewa miarkę cierpliwości twego U 

godnego interlokutora.
—  Czyś Pan oszalał? —  krzyczy. — Ja nU 

należę do łoży wolnomularsklej.
— Loży?
—  Cóż Pan udaje, że Pan nie wie! „Lektor* 

jest tuczem tonem tylko ekspozyturą loży masoń* 
sklej, popieranej przez żydów j lewicę. Małe dzie
ci o tern wiedzą i tylko w Polsce może podobna iu- 
stytucya bezkarnie pod okiem władz się. rozwi* 
jać. Ale czegóż żądać od takiego rządu! Rybi 
śmierdzi od głowy! Jaki Pan, tąki...

Uciekasz ale ćosżuchawszy końca, odprowt* 
dzany pełnieni politowania spojrzeniem kelnera.

Al.

Które mieszkały w  pieczarach skalistych gór w
pojedynkę.

-----------  I oto zew on posłyszą Cyklopy zewsząd
się zb egną,

I norę wokrąg otoczą, pytając czego to żąda: 
„Czegóż ci trza Polltemie? Jakież cię boho tam

naszło,
Ze krzykasz tak przeraźliwie wśród ambrozyj-

skiej tej .nocy 
I wszystkich pozbawiasz nas Snu? Czy aby, jakiś

rabuśnik
TrzwJy Ci kradnie i pr.ccz z zagrody Twojej wy- 

> gania,
Czyli Cię który morduje, zmógłszy ipodstępem

i siłą?"
Ato ze środka ptoczary kirzyłcnie ogromnieć Po-

liifem:
„O przyjaciele podstępem NIKT mię zabija, nie 

c# ' siłą!“
Wrzasnął — a wszystke olbrzymy zaraz mu na

to odwrzasły:
„Skoro cię nikt tu,nie opadł, nie przemógł w

twej samotności — 
Widno chorzejesz z dopustu Dzeusa: Tu pomoc

daremna I
W  ęc radniej zwij Pozejdona, rodzica Twego —

na pomoc!"
Rzekli 1 .poszli, a moje serce się Iufb.0 rożśmiało.1 
Że wiarę dał memu m ami, kftórem go oszukałem.
 A  jak się tarzał w  boleniu! jak wił się Cyklop

•raniony,
JHoał t maeał rakami. aA głaź odwalił od wdroda, 
Usadł przy wflljSć-u, wyciągnął ręce mniemając,

żc złapie.
Któregoś z nas, jeśli zechce v/ymknąć sie z trzodą 

> pospołu -

Albow om głupcem takowym mienił m:ę być w
swojem sercu:, 

Ale ja sobie rozważam, jakową radę najlepszą 
Wynaleźć, aby i siebie j druhów zbawić od

śmierci:
Wszystkie podstępy ! wszystkie sztuki w  me|

myśli przebiegam, 
Bowiem to idzie o diuszę, a złe już wisi na<} głową 
Aż takie postanowienie zda mi się w  sercu naj

lepsze®*
— Były tam capy wspaniałe, dobrze tuczone, o

runił
Bujnem i ciemnćHbłękiitnem. W! młczeniu zwiążą

je z sobą
Łykiem wierzbowem a gibkie®, wyjętem z tego

barłogu,
Nł  którem wpoprzód spoczywał olbrzym nikczent

stwem potworny: 
Trzy capy sprzęgłem zo sobą — środkowy nosi

człowieka.
A  dwa po bokaoh idące stanowć miały obronę. 
.Ano więc męża każdego trzy tryki naraz uniosły, 
Zasie co do mnie — słuchajcie: Był capek wierę

najlepszy
Z całego stoda: O nemu ręce na kark zarzuciwszy 
Cały się wokół przewinę pod cerew:znę capową 
I tak utkwiwszy pod brzuchem, paznokty wpijam

się mocno
W  wełniste kośmy wielkiego runa i trwam tak 

, . odważnie*
Wzdychają® <sw® ceokemy, bssłc? wzejd**

Jutra enka.
A kj*.1y t  świtom powstała Eos o pdlcach róża-

•  nych, —iv
Z jamy wypadną capowie, pędzą na łąkę, lecz

samb

\
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Szlakiem odkryć geograficznych.

N)wa ekspadycya Shackietona da bieguna południowego.
/>lariy i motywy wtyprarwy. — Dcinacye prywatola. — Mały, ale dobry okręt. — Okręt bez ź£og . — 
Sótaorodność pracy. — Jaką drdgą ptóebodzk „Quest“ ? — Stracone wyspy | tajemnicze jaZJaral. 
— Program akąpedyiOjtfL — NoWe magazyny 6eoł-skimi. —  Cele wypraw podbiegunowych, ozyh

kseały SkakeltOna.

Lwów, 14. Bpca.

S'r Ernest Shackleton podejmule nową po
dróż do b eguna południowego. Obejmuje ona 
30.000 m i drogi na Atlantyku i Pacyfiku, oraz do
tarci e do okol.c bieguna. Sztalb wyprawy składać 
się będzie z uczonych, którzy już towarzyszyli 
mir w  dwódh poprzedn ch ekspedycyach, zada
niem zaś nowej ekspedycyi jast rozwiązanie p ro  
Wam ów geograficznych, dotyczących kilku mało 
znanych wysp na w elklch oceanach f  długiej ta
jemniczej Ijiii antarktycznej strefy.

Ekapedycyą, która wyruszy a końcem sierpnia 
umożliwiła

pomoc dwóch prywatnych oBairodawców; 
jednym z nich jest JVlr. Jołin Oililter )Rovett, któ
ry Już poprzednio wyipasażył Instytut im. Rovetta 
dla stwdyów agronom cznych; druga donacya po
chodzi od znanego fabrykanta papieru Mr. Frade- 
rfdc 'Beęker‘a. Dzięki tej pomocy ekspeidycya wy
posażoną będzie we wszelke nowoczesne narzę
dzia i środki dla każdej gałęzi badań naukowych.

MWy, ale dobry.

Okręt „Quest“ , przeznaczony do wyprawy, 
ma pojemności zalediw e 200 ton, długość jego wy
nosi 111 stóp, szerokość 23 st., głębokość 12 st. 
Bez masztów mały ten okręt pomieściłby si ę cały 
w  jednej częśc olbrzymiego okrętu „Aquitanla“ . 
Shacldeitoii tłumaczy wybór tego okrętu tern, że 
jest on nader sJłnęj konStrukcy — śc-any jego na 
2 stopw grubośdl zbudowane są z dębu i stali i 
•właśnie z  IPhwodiu -swyęh szczupłych rozmiarów 
bezpieczni ejszym jest (podczas burzy i — rzeęz 
barzo ważna — ujęty w  kleszcze gór lodowych 
daleko latw ej da Się z nich wydobyć, niż odoęt 
wełkfch roamiarów. Na okręcie „Quest“ urządzo
no laboraitoryum naukowe, ustawiono przyrządy 
do mierzenia oceanu aż do 30.000 stóp głębokości, 
«paraxy skrzydlate do badania prądów wietrz
nych 1 ogromnie silny telegraf bez drutu.

Nie wydojone — ustawcie bęczą w okolu karm-
n ków,

Brzemienne prężąc wymiona. Zaś ów ogromnieć
na progu

Siada i srogie przeklęctwa z wielkiego bólu m o-
tając

Imie każdemu trykowi grzbiet obmacywać, do
kładnie

Ate, że głupiec Ibezuirmy nie dostrzegł co pod
brzuchami

-Wełnistych capów się -kryło... Za resztą trzody
ostatni

Człapał do drzwi okazały mój ęap, a w  stępie
przyc ężkini,

Wżdy wlókł swe runo, a pod niem mnie, który
drżałem ustawnie. 

Capa onego dotknąwszy, zawoła siłacz Polfem: 
„Capie serdeczny! Z jaskini — przecz dz ś wycho

dzisz tpośłed-ni?
Wszakżeś to zawżdy wyprzedzał pierwszy gro

madę oahitką,
I -pierwszy b ogł na pastwisko szczypać kwiateczki

i darn e
A  chyżo -pędząc — ty pierwszy gnałeś na spój do

rzeczułki
1 pierwszyś w  żwawych podskokach wracał wie-

1 czorem do stajni — 
A nhiie — cóż to się stało? .pośledni idziesz? Za

pewne
Martwisz się wielce, że oko twojemu panu wy

dłubał
Ten drab, t*n Nikt,. *e swoimi szpetnymi druhy, a

wprzódy
Sereo mfi winem osłabił? Ale powiadam: prze*

nigdy —
Kię wymknie się od zagłady! O capie gdybyś mógł

mówić .

Okręt bez załogi.
Osoblwością wyprawy tej bęSzte zMpełiry 

brak załogi. Pracę jej pełnić będą uczeni ze sztabu 
Shackietona. Jest między nimi 14 łudzi sinych fi
zycznie i doświadczonych w licznych podróżach, 
oraa obeznanych z fachowem kierownictwem 
spraw okrętowych. Shackleton wyraża przekona
nie, że brak elementu obcego wyjdź:e na korzyść 
wyprawie; wszyscy uczestnicy stanowić będą 
jakby jedną wielką rodzinę, złączoną tymi samy
mi celanć tą samą miłością dla nauki.

Spocyalno aeroplany.
Nowością wyprawy tej będzie stosowanie no

wego czynnika w  postaci specyaln e skonstruowa
nych aeroplanów „seaplanes11, które umożliwią 
,przy spokoinem powietrzu badanie wybrzeży, bie
guna i forma-cyi lodowych z wysokości 5000 stóp. 
Tak e rozszerzenie horyzontu dostarczy o wiele 
rychlejszych informacyi, aniżeli- przeb janie się ty
godniami okrętu poprzez Jodowe skały.

Różnorodność pracy.
Minto wspólnych celów i uczuć wiążących 

współpracowników wyprawy w  jedną rodzinę, 
praca na okręcie będziie ogromn e różnorodna. 
Zoolog i biolog zajmą się ba-damem ptactwa, 
zwierząt żyjących w  głębi morza oraz całegio 
organicznego życia ną wyspach podbieguno
wych, geolog zbadą śah strukturę, czynnymi 
będą fizycy, szczególnie w  dtfedzmd-e objawów 
magnetycznych, wreszcie kamera obscuta i kS- 
tfomatosraf utrwalą wszelkie spostrzeżenia 
-i zjawiska.

Jaką drogę nrzebędrfe „Quest“ ?
W yruszywszy z wyspy „Zb®włerife“  dbok 

Madeiry, udia Się do S k a ł  ś w. P  a w  ł a, 
wysp maiło zrtanyięih na Równiku, dalej do po
łudniowego T  r 'i -n i d a d- u, gdzt-e Sbabkleton w  
r. 1901 widział t e  skamieniały, który obecnie 
zamyśla zbadać. Zwiedzi następnie T  r » ś t a n

I wszystko czuć, jako ja, tybyś mi pewno po
wiedział,

Gdzie się ów kryje przed moim gniewem i
gnieździ i czai

Iżbym go schwycił I grzonął nim 0 tę skalę, aż
tryśnie

Mózg z jego głowy i ziemię zbryzga i sercu mo
jemu

Ulży od oncj jadłoby, którąś mi sprawił 0 Nikc'e!“ 
T o  rzekłszy, Cyklop wypuszcza capa przez otwór

jaskini,
A gdy się krztynę oddal-un oą jamy I od zagrody 
Pierwszy wyłażę z pod capa a Potem zwabiam

m-c druhiy, —. 
Co duchu gomm spasioną trzodę o cienkich pęci-

nach
Ku morzu, hen —  manov£ęami, aż się ukażą ko

rabie.
Radośnie nas powitali mili druhowie, od śmierci 
Tak ocalonych, wżdy oni już na-s tam opłakwali. 
Atoli zamknę im usta, na migi im rozkazując,
Że się nie godzi) już płakać, —  niech raczej one

barany
Ile się wlezie — wpakują w  nawy i duszkiem

zmykają!
W  te pędy w  okręt wstępują, rzędem siadają przy

ławach
Jeden za drugim i wiosły sieką już w słone od- 

■ • męty.

NADESŁANE.

P Ł U G
„E X C E LS50 R ' motorowy 3-skibowy nowy, okazyjnie 
do sprzedania. Zgłoszenia pod ,P Ł U G “, do Powszechne
go biura reklamy „PraSi*, Kraków. Karmelicka 10. 317

PRAWDZI „¥V SOK a u i  ■
M A LIN O W Y wfeassltash j

pod gwarancyą 06c/'o białego cukru sprzedaje hurt. “

PHSIKSK TH1IZRHI HlliUli
Spółka zarejestr. z ogr. odp. 416

v MawiŁ, ul ZąitrzyM 1.6 (Hsiel gifelarga). |

■da C u nh a ,  matą wysepkę atlatrtydką, która, 
niemało isię ucieszy, otrzymuje botartem tylko 
co tnzy lata listy i wiądomośd z e  świata* na
stępnie wyspę G o n g  h. która sterczy ido wy- 
s|oij<ości 4000 stóp w długości) ośmiu on-S) to  
śroldku oceanu. Rm  jeden lyłko w  r. 1904 by
ła tatm dkspedycya naukowa Bruce‘ą; bawiąc 
rta wyspie zaledwie kilka goldznin znalazła czte 
ry  worwe gatunki pta<ków. W> -akdiicy tej wyspy 
RUźedisfięw.z(ięte będą prace celem zbadaima, o 
ile prarwKtetwem jest przypus®czenie o i-stniemiu 
podWo-dnego połączenią lądowego' między Ą- 
fryką .ą Ameryką;

Program eŁislpedycyi

Po zwiedzeniu tych mniej lub 'wijęceif zna
nych już wysp, okręt „Quest“ zw ród  się na 
wschód ku- Przylądków; Dobrej N-a-dzie’ i tu, 
począwszy od Cape Town, rozpocznie 
zyk-awmiejszą część swego zadania, zbadiatnie 
aittarktyczne-go pciludnia Afryki 'potludlniiowej, 
Od 90 lat nlie było okrętu m  tyich wodaidh, e 
jedyną nzecząi, znau-rą w  łeij, olkoiljcy, jast rafa 
skaitna C ap e A n n ę ,  o -której dednak nie wia- 
damo, c zy  jest -oną wyspą, czy częścią pod
biegunowego kon-tyneti'tn. W promieniu 3000 
mil całą ta strofa jest wielką zagadką,

W pobliżu jezior,a Wedell „Ouestw zwrSd 
się -na północ ku wyspom South Sairudwich 
i -South Geo®gia', poszulfcując odpowiodwidi 
przystani dlą wypoiczynku, poczem, żełgllując 
znów w kierunku wschodnim, gdzie może uda 
się mu odkryć mchve magazyny futer podbiegu
nowych, )zwł-aszcza seałslkitmi, które to rwię- 
rzęta 13 wysp bardziej znanych prawie pozai- 
kąiły z pcw-odu md-rcicrczcj eksploatocyi. Na 
Oceanie Spolkojlnym -okręt uda się ną iposzuW- 
waniie legenidiapnej, lecz lygdy hjs widżianej 
wyspy Tunakd i wątpliwej egzyisteocyi wyv 
spy Do u ig h er ty . Gdyby istniała-;, byłaby do
skonałą stacyą -oiceatniczną nrydźy Nową Ze- 
landyą a Poludbi-dwą Aimeryką. Prze7. Atlaji- 
tytk j Cape Morin, „Quest“ skteruje sję z powiły 
tem ku ójczyźnlt

I  ?
1 C ele W ypraw podbićKunowychi.

Są ludzie, którzy twierdzą, że główtnłysn 
motywem i, celem tych w3rpraw jest s&tysfak- 
cya i rolzkosz osobista podróżników. Ciasny 
ten pogląd Odpiera Sha-Ckleton następująoenil 
słtdwy: G-dyby zapatrywanie to było miaro
dajne przed 600 łaty, świat nasz dzisiejszy był
by daisn-y i smutny. Nie żyjemy tylko dla sie
bie i- dla chwili- obecne}-./ musimy żyć dla: po
tomności 'i dla przyszłości. Co -dziś uchodtzi za 
mem-ażfjwość, jutro 'będzie rzeczą uaturatoą. 
Przywilejem  r»a:szego stulecia jest rozszerzenie 
pozniania ludzkźcga do najdalszych grątniic m o 
żliwycb.

Kronika literacko-artystyczna.
Lwów, 15 lipca.

Autob iogra ficzny dramat Keisera. Gectf 
Kaiser ukończył nowy drartiat w dwóch czę
ściach. Sztuka zostanie wystawiona w jesieni 
równocześnie w Berlinie, Frankfurcie i teatrze 
Ralmunda w Wiedniu. Treścią sztuki są ostatnie 
przeżycia autora. Tytuł dramatu na razie jeszcze 
nieznany.
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Pom n ik  Karola Hauptmannd. Jak dono- 
*zq pisma niemieckie, pomnik Karola Haupt- 
manna zostanie wykonany przez znanego berliń
skiego architektę, prof. Poelziga, ktdry pozosta
wał ze zmarłym w przyjacielskich sto.sunkach.

Ryszard Strauss wyjeżdża do Ameryki. 
Byr. dr. Ryszard Strauss rozpoczyna we wrze- 
Iniu sześciotygodniowe tournee koncertowe po 
Ameryce, podczas którego odbędzie się pod jego 
batutą szereg"orkiestralnych koncertów. Ponadto 
urządzone zostaną wieczory pieśni, na których 
odśpiewa artystka operowa Elżbieta Schumann 
pieśni układu wyłącinie Ryszarda Straussa.

Romantyczna wystawa teatralna w Pary
żu. Niezwykła wystawa urządzona została w pa- 
ryskiem muzeum Wiktora Hugo. Usiłowano mia
nowicie przedstawić dzieje francuskiego teatru 
w epoce romantyzmu, a to zapomocą obrazów 
itp. Portrety największych dramatyków i aktorów 
tego okresu zostały wystawione. Niektórfe z nich 
,są pendzla znakomitych malarzy, jak Delacroix, 
Dawida d'Angers’a, Chasseriau, Deverin‘a, Jo- 
hannot‘a 1 i. Szczególne zainteresowanie budzi 
wspaniały obraz Chasseriau, przedstawiający 
wielką tragiczkę Rachel jako Judytę. Podziwiać 
można również rysunki poetów, tak np. mnóstwo 
ciekawych szkiców, rzuconych na papier przez 
Wiktora Hugo atramentem lub piórem — w bra
ku innego materyaiu —  umaczanem w kawie, 
następnie udatne szkice ołówkowe Alfreda de 
Musset, Teofila Gautier i in. Liczne są rysunki 
pochodzące z czasu skandalu teatralnego, który 
miał miejsce podczas premiery dramatu Hugo 
„Hemam*, który zapoczątkował okres rozkwitu 
francuskiej sztuki romantycznej.

Plany na przyszłość Eleonory Duse. Ko
respondentowi paryskiego dziennika „Excelsior“ 
w Turynie udało się uzyskać wywiad z Eleonorą 
Duse. W wywiadzie tym oświadczyła słynna ar
tystka, iż do opuszczenia samotności, w której za
mierzała dni swe pędzić zmusiła ją jedynie tra- 
gedya wielkiej wojny światowej. Na widok tej 
niezmiernej nędzy i przewrotu, jakiego jeszcze 
nie było dotąd na świecie, nie mogła się oprzeć 
Uczuciu popychającemu ją do życia czynnego, 
„Pragnę posiadać swój teatr —  oświadczała ar
tystka —  i mieć go też będę. Wystawiać w nim 
będę sztuki autorów wszystkich krajów, oczywi
ście, o ile wydadzą mi się godne tego. Nie będę 
jednak nigdy marnotrawić bezużytecznie swych 
Bił na eksperymenta inscenizacyjne. Chcę raczej 
grać w małej sali o pobielanvch war nem ścia-
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L I N T A N G .
P O W IE Ś Ć .

(Ciąg dalszy.)

*  «—• Ależ tó niezmiernie ciekawa i romantyczmA 
his tory a! Moja biedna Ciss jest „hors 5>oi“ !

—  Prawdopodobnie zachodzi wypadek niesły
chanego podobieństwa, twarzom zwykłych, prze
ciętnych typów zdarza się często... Pani przyja
ciółce byłoby to trudniej... Drugiej twarzy tak pię
knej, jak jej twarz, nie znajdzie...

-— Czy mam jej to powtórzyć?
—  Jeśli ją to trochę życzliwie; dla mnie uspo

sobi —  i owszem.
.—  Widzil pan — toi bardzo zawiklaitia hisfo- 

rya... Czy tnie chciałby się pan spotkać ze mną 
jutro —

—  Służę pani....
—> O jedenastej przed południem, w  cukierni 

a Johna LJttle.. P.an wie, gdzie to jest?
—  Jeszcze nile wiem...
—  Taki olbrzymi magazyn... Cale miasto u tnie 

go się zaopatruje. Wielki, trzypiętrowy dom... 
Każdy parnia pokaże... John Little, nie zapomni 
pan? Na trze dem piętrze Jest cutóermia, będzie 
pan ©a mnie czekał, tak?

Rozmawiając z nim tak się przeginała, że pre
zentowała mm to piękny, biały gors z maszyjni- 
ktom z rubinów m  złotej nitce to białe ramię, na

nach i na całkiem skromnej scenie. Jeżeli nie
pójdzie zaś inączej, ucieknę po i ziemię do
piwnic, tak, jak fo czynili pierwsi chrześcijanie". 
W ątpić można, by przedstawienia w wilgotnych* 
wiejących chłodem piwnicach, przypadło do gu
stu artystce na dłuższy przeciąg czasu; niewia
domo też, czy przedstawienia w podobnych miej
scach ściągnęłyby liczne rzesze publiczności.

Bankructwo teatrów w Londynie. W sto
licy Anglii zamknięto w ubiegiym miesiącu jede
naście teatrów. Spodziewane są również i zam
knięcia dalszych teatrów. Dzienniki , angiels. ie
przemilczają o powodach bankructwa, ety jest to
wynikiem upadku dramatu, czy konkurencyi kin, 
czy też wysokich żądań dzierżawców i podnaj
mujących. Jeden z teatrów miał pewnego dnia 
w kasie 17 szylingów i 6 pensów. Nic dziwnego 
zatem — pisze „Daily Herald", że aktorzy i re
żyserzy nie otrzymują swych pensyi. Dyrektoro
wie teatrów uskarżają się wprawdzie na straty 
poniesione w ostatnich czasach — potracili po 
900 funtów tygodniowo —  pomijają jednak mil
czeniem dawne zyski.

(r)

K R O N I K A ,
Lwów, 15. lipća.

(D Przyjazd pnz&d. fraucusk!lej medycyny. W e wrze 
śnu na zaproszenie nowo powstałego tow. lekar
skiego polsko-francuskiego przybędzie do Polski 
grono przedstawicieli francuskiej medycyny. Na 
czele ich stoją: słynny neurolog dr. Babiński, dzię 
kan fakultetu lekarskiego w  Paryżu, dr. Roger, 
znakomity specyailsta chorób sercowych, prof. 
Vaguez, ceniony chirurg, prof. Lejars apecyalista 
chorób dziecięc. i autor łez. dzieł z pediatry dr. 
Comby. Odwiedź następnie Poznań, Kraków, 
Wieliczkę, Zakopane, Krynicę a może i Lwów i 
Borysław.

(.) Wychodźtwo polskich rObotufkó™1 do Fran
cy!. Z powodu w elk.ego zapotrzebowania robotni
ków kopalnianych ; górników we Francyi, Pań
stwowy urząd pośrednictwa pracy w  Łodzi (Ale
je 'Kościuszki 9) zawadami a wszystkich robotni
ków pragnących wyjechać do Francyi za pośredni 
ctwem rnisyi francuskiej w  Częstochowie, iż Wn~ 
ni zaopatrzyć się we wszelkie dowody, zwólme- 
n e od służby wojskowej i t- d., gdyż w  prz.eoiw- 
■ n M n H B B B D H B n n a

którem byłoi widać gwiazdki —  blizny, pochodzą
ce ze szczepienia.

—  Według rozkazu.

—  Niech pan sobie wyobraź" —  co za nie
szczęście. Po całoroczmiem niewidzeniu się z mę
żem jadę, śpieszę do domu i dowiaduję sie — że 
właśnie przed dwoma dniami mąż w  niecierpią- 
cych zwłoki sprawach urzędowych musiał na trzy 
tygodnie wyjechać ima Celebes! Taki zawódI Zo
stawiłam dzieciaki z  guwernantką j pobiegłam, aby 
się nacieszyć swą Ciss. Piękna, co?

—  Nadzwyczajnie.
—  Więc jutro, tak?
—  Z całą pewnością,,
A  odchodząc myślał:

—  'Niepokojąco apetytna kobieta! I wciąż je
szcze flirtuje? O, ale ja nie myślę.,, jakieś tam 
głupstwa... Zawracania głowy... Nie dla mnie.,, I 
czego oma może ode mnie chcieć? Ha, może się 
czegto dowiem...

Przeszedł się parę razy po pokoju, a pdtem 
wychylił się z okna.

Noc była bardzo widna, księżycowa. Srebrne 
statki lśniły ma srebrnej, gładkiej wodzie, świecąc 
zdała elektryczną poświatą i trójkątem koloro
wych latarń, rozwieszonych na masztach. Było 
już zupełnie cicho, tylko zdaleka dolatywał szum, 
podobny do brzęczenia pszczół w ulu. Zdawało 
się Ramianowd, ie  słyszy jakieś dzwonki, jakąś 
muzykę, śmiechy, głosy. Niepokoiła go ta muzyka,

Nie chdało mu się spać.
Wziął jedną książkę, drugą, trzecią,, przerzu

cił nare kartek i zaczął czytać.

nym razie idę otrzymają paszportu w Częstocho
wie.

O nowe porty handlowe. Departament morskj 
ministerstwa dla spraw wojskowych zajmuje się 
obece sprawa portu handlowego, rybackiego i 
wojennego w  Gdyni. Budowlami, i (pracą kieruje 
inź. WeriUa. Sprawą tą zajmie się wkrętce komitet 
ekonomiczny mte'strów, aby rozstrzygnąć w  ja
kich rozmiarach prace te mogą być podjęte.

(.) O teatr na Pradze. Magistrat warszawsk! 
zamierza obrócić budynek teatru Praskiego ńa ma- 
larmę teatrów miejskich. W  ten sposób Praga i 
przedmieścia pozbaw ioneby zostały jedynej go
dziwej rozrywki. Ludność praska zwróciła sia z 
protestem Jo władz miejskich.

(,) Zt&wa w  Poiznańakikwn. W  ostatnich dniach 
rozpoczęły się pod Poznaniem żn wa. Pierwsze 
poczęto kosić żyto. Pogoda dop sała. Z obawy 
przed ewentualną niepogodą, zboże natychm ast 
zwożonu do stodół.

(.) Obchód Grunwaldzki. Dnia 17 bm. odbędzie 
się w1 Krakowie uroczysty obchód Grunwaldzki, 
urządzony staraniem Straży polskiej.

( )  Misko w  Pózoańskfem podrożało! Dziennik! 
poznańskie donoszą, iż pomimo (bardzo wysoleel 
ceny za mieko, podniosła się ona jeszcze w  osrat< 
nch dniach. Od niedzieli litr mleka słodkiego 
Poznanu, kosztuje aż... 20 marek! Czemu to njt 
i  nas?

(.) Podbi;a,;Je cera zboża. Z Dębicy nadeszła 
wiadomość, iż spekulanci żydowscy ofiarują zą 
ziarno na pc.iiu 7500 do 8000 mk., za żyto 12.00(1 
mk., za pszenicę ló.COb mk. Ziemianie przyznają, 
że są to niebywałe ceny i nawet w dzisiejszy ci} 
czasach miczem nieusprawiedliwione.

(.) Strafk w  przemyśle włókierbTiczym. Z dnierti 
11 bm. zamarła praca we wszystkich fabrykach 
łódzkich. Liczba strajkujących dochodzi do 60.00(1 
Nie strajkują tylko fabryki pończosznicze, tryki> 
ciarskie oraz fabryki! żelazne. Sbrajik objął cały o* 
kręg łódzki. Fabryki przemysłu włóki ermłczegs 
niecżynma są w  Pabianicach, Zgierzu, Ozorkówią, 
Żyrardowie, Zawierciu, Moszczenicy, Zduńskie* 
Woli1 i Tomaszowie. Niema strajku w  Białymstoku 
Bielsku i Sosnowcu.

O  Ptoka^kie zarobki. We.dle itnfermacyi nadj 
szłych z Warszawy, robotnik piekarski otrzymuj} 
w  gotówce 30;000 marek miesięcznie, oraz w  Chle
bie Ilość przedstawiającą wartość ‘hliskó ’ 10.00? 
marek. Picza tem ma urlop.

II ■ .....
Była to opowieść o Angliku, który całą swtf 

młodość spędził w Imdyach i na wyspach mai aj- 
skich, potem służył w  innych koloniach, aż wresz
cie znów wfócił na którąś z wysp malajsktoh jui 
jako człowiek' starszy i wysoki urzędnik.

Z werandy domu, zbudowanego ma wzgó
rzu — czyta? Ramiam —  widział jak z lotu p‘ak* 
całe miasto, rozciągnięte u swoich stóp. Eteryczni* 
księżycowe światło południowo-wschodniej Azyl 
roztaczało swe Maski, zacierając ji łagodząc szcz* 
góły, lecz podkreślając kształty istotne tak wyra
źnie, ,jak światło słoneczne. Na dalekim horyzoncie 
zalesione stożki małego archipelagu wyglądały jak 
olbrzymie fotosy pływające na lśniącej powierz* 
chmil morzjj. Bliżej brzegów lśniły światła przywią 
zaraych do ipalów łodzi —  czerwone ognie, goreją 
ce a czarnych boków „dżonk“ . Tuz stały wielkie, 
kamienne gmachy, ściśnięte, jak gdyby chciały 
wałczyć ze sobą o miejsce —  budynki urzędowe t 
składy kupców europejskich. Oczy jego ślizgały 
się po tych wszystkich przedmiotach i biegnąc da* 
lej wgłąb lądu, zatrzymały się na dzielnicy krat 
jowców, zaczynającej się tam, gdzie się kończyły 
domy europejskie. Dzielnica ta ciągnęła się szero* 
kiem półkolem, aż do miejsca, gdzie fale morski* 
rozbijały się o> wys<Jką skalę. Na prawo można byt 
fo poznać „bungalowy*1 Europejczyków' po Iśme- 
niń krytych dachówką dachów, obramowanych gę 
stą zielenią,

(C, d. n.)
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(.) f i  bryka mrtrtratfrrr wyAwcJiawiych. Vr
Zffierzu powstaje fabryka matetryatów wybucho
wych. którą zakłada spółka akcyśna „Przemysłu 
diemcznego w Polsce". Cd em zbadania .pr/.any- 
słowo-polcyjnej i.tópuszczałnaśc), projektow-nego 
zakładu, departament przemysłowy Pirrv woje
wództw e Jódzkiem zarządzili komisyjna dochodzę 
Bia ma miejscu.^

( — ) Zaw iedziona pewność. LUtmann Ab-
zug wychodząc wczoraj z hotelu ZippcJa przy 
ul. Rejtana, gdzie chwilowo zamieszkał, nie 
zamknął wc>de drzwi swego pokoju. Portyer ho
telowy bowiem zapewnił g , że „tego Rie po
trzebuje robić, bo w hotelu jeszcze nikornu 
Bo, u dzięici nic nie zginęło*'. Po chwili. gdy 
Abzug wrócił, spostrzegł w pokoju bra* płaszcza 
i 500 lej. Abzug zawiedziony w zapewnieniach 
portyera. zwrócił się do policyi z prośbą o, po
moc w wyszukaniu swych rzeczy skradzionych 
w hotelu, w którym dotychr^fts nikomu jeszcze 
nic nie zginęło.

(—) Xe strajku piekarskiego. Do piekar
ni Izraela Lemla, przy ul. Zamkowej-.4, wszedł 
wczoraj Eliasz Homer, strajkujący obecnie cze
ladnik piekarski z kilku towarzyszami i zapytał 
właściela pie< arnl dlaczego piecze dwa razy 
dziennie. Nie czekając wcale na odpowiedi, je* 
den z towarzyszy uderzył poianem po głowie 
Lemlową, Hcrner zaś sągowem polanem wybił 
Dkno, z którego odłamki szyb wpadły do ciasta. 
Wskutek tego Lornel poniósł szkodę na ponad 
25.0fJ0 Mk. Horna aresztowano i zamknięto w 
aresztach. Towarzyszom jego udało się na cazie 
ibiedz.

(— )  M iłe  stosunki. W ulicy Rzeżnlckie] 
21-letni Eliasz E stnaerg skradł z wozu na szko
dę Mieżakowskiej z Moleth wa worek z ogór
kami. Na wezwanie, by Eisc.r.berg worek zosta
wił i.a wozie, tenże oapwiedział poszkodowanej, 
ke chce kraść i poc-ąl uc.cfcać, W tym czasie 
kolega jego rzucił puszkę blaszaną, trafiając po
szkodowaną W głowę. Na krzyk kobiety zjawił 
Bię . olicyaht, który przytrzymał uciekającego z 
tupem Eber.beęga. Przyjaciel Eisenberga zbiegł 
Przytrzymanego zamknięto w aresztach.

KURS MARKI POLSKIEJ ZA GRANICĄ.
Wbrszawu, 15. lipca 

(Telef.) <x) Kufi? markji polskiej w  Gdań
sku •norawa.in 4.05 dfa 4,JQ — pr£&kaizy ng. 
Warszawę 3.85 'dla 3.90.

Bcrliim, 15, Ufeca. 
(T def.) <x) Maafca poflsika 4.1Q —  przdcą- 

iy  na War&zaiwię 4 —  noty Krissa 10.
Wiedeń, 15, Ijpoa. 

(Telef) (x) Z Zurychu doiniaszą: Z i  100 
eurek oalskitah iblauano 0.32.

UIEŁDY ZAGRANICZNE.
Berlrn>, 15. sysei. 

(Telef.) (x) Za 100 mairek nietueek -oh ptg- 
ekhko w Knipo-iba-dize 0.31 w Szto&dfirPS 
0.30 — w- Zurychu;j8.15 — w Amsterdamie 4,l§.

Gdańsk, 15. iijpaa, 
(Teftef.) <x) Ooiaryi 74 do 74.25 —  funty 

irtijg. 272.

Z e  ś w i a t a .
N sw « h »d ~n "a fiz y k ą ln o -m e d y u m ic*n e . —  
W żenie m edyum ' i ważenie widma. —  P o 
tw ierdzenie t e o y i  E ingię ina .—  Hypr-esrkoza, 
pęyl hypnotyzowanie chorych prsąd opd- 

yacyą.

Lutów, 15 Ifpca, 
Poważna trwoga »  jąk w tdpmo •— -przej-

1 c jvi a vy ubiegłych dniach lud?5, ilekroć byty 
iwia.Iksml n etrozumiały< h zjawisk p zyrodz - 
nych. O ohy, k óią z zjawiskami taftami byli 
w jakiej olwiek pr yczy owej łączności uważano 
też za czarowników 1 cza ownicą j stąwiąno je 
3 d sąd. J s cza n, p. w r, 1793 w Poznart- 
ikiem, padia tak zwana czarownica ofiarą zabo
bonu. Wedle star ch reguł nabywano zaś „prze- 
frpńanie,, o winja cjarownicy, jeżeli’ waga na 
kUfrcj ją postawiono, wskazywała n’ezwykłe

imiany w ciężarze ciała. Nie śmiejmy się je
dnak z tych wstecznych poglądów, bo oto inży 
nier Grunewald, autor najnowszego dzieła p. t.: 
„Nadania fizykalno-m edium iczne1*, bierze ter 
właśnie fakt zmiany ciężaru ciała za punkt wyj
ścia dla swych wywodów. Właśnie nowoczesna 
fizyka uzbrojona cełem bogactwem najnowszych 
eksperymentalnych i teoretycznych środków, jak 
radioaktywność, nauka o relatywizmie, przemia
na elementów itp.) powołaną jest, zdaniem au
tora do zadania wyświetlenia ciemnej dziedziny 
zjawisk okultystycznych.

A iż słynny fizyk Crookes zauważył, że 
zmiana ciężnru ciała, jahą wykazuje medyum w 
czasie odbywania się zjawisk medyumicznych 
powinna być najbardziej przekonywującą. Zmia
nę tę stwierdził takie dr. Crawford prof. fizyki 
na uniwersytecie w Be fact. Grunewald postano* 
wił jednak rzecz tę traktować z większą ścisło
ścią. Wychodząc z zasady, że umysły ludzkie 
mylić mogą, nie zadowolił się stwierdzeniem 
zmiany ciężaru okiem, lecz stworzył sobie całe 
skomplikowane laborutoryum, w którem każde 
Zjawisko medyumiczne zapoioocą automatyczne
go, graficznego aparatu, podobnie jak znaki te
legraficzne, pozostawia znaki na pasku papie
ru, tworząc w ten sposób podczas ważenia me
dyum na papierze diagram będący dokładnym 
protołem kodokonanych zmian ciężaru.

Lecz nie dość na tern; Grunewald bada 
także świetlne emanacye medyumiczne zapomocą 
metod spektrografie* pych i fotoin^trycznych, 
mierzy jonizacyę mas świetlnyeh, kontroluje 
zmiany w temperaturze przy pomocy termoele- 
nuntów i galwanometrow a nadto, co już naj
bardziej razi prawowiernych spirytystów, wyna
lazł „wagę widmową1* na której waży zjawiające 
się widma, przez spirytystów duchami zwane. 
Przyjmuje on, że oczywiście z ciała meayum 
emanuje jakcś „materya", czyli forma energii, 
skoro medyum podczas trwania zjawisk traci na’ 
wadze i skoro t i  materya zjawia się poza cia
łem mędyum. Nie wdając się w dyskusyę nad 
tem, jakiego rodzaju jest ta materya. fizyk ro
zumuje w następujący sposób: „Jeżeli medyum 
wydaje z siebie „matfcryę,‘ , a ubytek jej zazna
cza mój aparat jako zmianę ciężaru, to na zasa
dzie o utrzymaniu mesy, wydana materya musi 
sję znajdować w tęm miejscu gdzie ukazuje się 
widmo. Zważywszy zatem w idno na wadze wir 
dmOwej, ciężar jego musi być zupełnie zgodny 
z zaznaczonym przez aparat graficzny ubytkiem
ciężaru ,‘ .j

I w istocie, doświadczenie stwierdziło tgo- 
ryę: ciężar medyum zmniejszył się dokładnie o 
tyle kilogramów ile wynosiło ciśnienie widma na 
wadze w.dmowej,

„Ma erya“  przy zjawiskach medyumicznych 
j"est całhem specyalną Jctychczas jeszcze nie
zbadaną formą energii, której studyowaniu Gru
newald zamierza się poświęcić, Ną razie ogólne 
zajęcie budzą kamekweneye jeKie-z do.?wisó< zeń 
jego wynikają. Wszystkie historye o męcrenni- 
kech i cudąch, wszy? procesy czarownic, nie
wytłumaczone i zadziwiające sztuki fakirów i 
wiele innych zjawisk, ' pizedstawiają się chcenie 
w odmiennem świetle, znajdują naturalna wyja
śnienie. Grunewald podnosi również ważne zna
czenie swych doświadczeń dla nowej teoryi 
E inateira. Jak wiadomo eksperymentalny d«wód 
jego zasedy o przybytku masy ciała przez przy
bytek energii nie udał się dotychczas, obecnie 
doświadczenia Grunewalda umożliwiają udowo
dnienie tej za9ady. a t,em samem wzmocnią 
stanowisko toj nowej, walczącej jeszcze o uzna
nie teoryi.

Profesor Friedlander z Fryburga oświad
czył na ostatnim kongres ® pr^yrodn ków i leka
rzy w Nauhełm, że tak zwana hypnonarkozą, 
c 7yli hypnotyzowanie pacye .tdw przed oreracyą 
oddaje cudowne usługi, zwłaszcza u osobników 
nerwowych. Nawet tpm, gdzie ostatecznie mus; 
być zastosowaną narkoza, poprzednia hyDnaza 
pozwala zmniejszyć ’ znacopie dewkę środka u-1 
sypiają-ego* Fried 8ndor Żąda, aż«by każdy przy-j 
szły 1 skarż zaznaioąiił t>ię już podczas studyów 
uniwersyteckich z rnetpdęmi hypnojyzmu; oświad
czył również, ±e każdy człowiek przy dobrej 
woli może b’-* wpraw io^ w sen hyi^noty-gny-

Temu doświadczeniu zaprzeczył inny lekarz, 
k:er«wnlk kliniki chir rgięznej. Wedle niego tyl
ko pewien typ ludzki, tak zwany typ somnambu
liczny, przystępny jest hypnozie. Jeżeli jednak 
Istnieje naturalna skłunnuść do suggeatyi, wów
czas przy najcięższych operacyach może być 
zastóscwnna suggestya w miejsce narkoży. Le
karz ów zapewniał słuchaczy, że już kilkakro
tnie pacyentów przez sąggestyę ustną, bez innej 
procedury przygotował do dwugodzinnego znie
czulenia, podczas którego wykonał na nich ope- 
racyę ślepej kiszki. Wyraził się z największą 
ufnością o tej noWej metodzie, jakkolwiek zda
niem jego nie każdy lekarz i nie każdy pacyent 
do stosowania jej się nadaje.

\StosuriKi hand!owe z Nadrenj
/

Lwów, 15 lipca.
Wobeć ustanowienia z dnia 20 kwietnia br. 

granicy celpej pomiędzy Nadrenią i Westfalią, 
zwraca się uwagę sfer zainteresowanych na wy
nikającą stąd konjunkturę handlową. Mianowicie, 
sankeye celne, obciążające wywóz towarów z Nie- 
miee, nie rozciągają się na wywóz z Nadrenii* 
znajdującej się obecnie pod zarządem Wysokiej 
Komisyi nadreńskiej, co daje możność korzy
stnego nawiązania stosunków hand^wych pomię
dzy Nadrenią a Polską. Przy wywozie z Nadre
nii do Polski mają zastosowanie jedynie zwykłr 
opłaty wy wozowa niemieckie, wynoszące od 2 do 
12"/#, prtyczem większość towarów jest zupełnie 
wolna od opłat Wywozowych.

Na zapytanie konsulatu Rzeczypospolitej 
w Kolonii, Wysoka komisya nadrefiska oświad
czyła, że nie będzie czyniła trudności * wydawa
niu pozwoleń na wywóz towarów z Nadrenii dc 
Polski,, o ile konsulat zaświadczy, iż dany towat 
jest Polsce niezbędnie potrzebny.

Zarazem zawiadamia się, że transporty to
warów możnoby kierować drogą wodną —  rizea 
Rotterdam i Gdańsk, gdyż jakkolwiek jest ta 
drogt dłuższa, to jednak przewóz tą drogą wy
nosi taniej, niż drogą łąoową, jak to wykazują 
poniższe zestawienie kosztów:

Ceny frachtów z Kolonii do Gdańska wy* 
noszą;

1) Drogą wodn? za tonnę 1000 kg. (przei 
Rotterdam ceny ulegają zmianom) ładunek nor* 
mainy 220 mk> niem.. W beczkach 250 mk. nrem* 
meble 300 mk. niem.

2) Koleją za 100 kg. ładunek zbiorowy 
94’60 mk. niem., ładunek pośpieszny £37*32 
mk. niem.

Przedmiotem importu do Polski z Nadrenii 
mogłyby być przedewszystkiem wyroby z żelaza 
i stali (msszyny i narzędzia wszelakiego rodzaju), 
tudzież chemikalia i rury kamionkowe.

W powyższych sprawach udziela bliższych 
inforniacyi konsulat Rzeczypośpolitej w Kolonii 
(Coloene-Linaemal, D ir en.erstr, nr. 2^8), do któ
rego należy się zwracać przy uzyskiwania po
zwoleń na wywóz. —  Odnośne formularze podań 
składane w konsulacie przesyłane oędą po zao
patrzeniu tychże w opinię konsulclu do u-zędu 
dla przywozu i wywozu w Ems, Ł j. kompeten
tnego organu Wysokiej Komisy!. celem daluzego 
wystawienia wymaganego zezwolenia.

Polecając powyższy komunikat uwadze poi*
,-kiego kupieptwa. ze swej strony zauważamy, że 
korzystanie z drogi wodnej przez Rotterdam 
i Gdańsk jest również i ;r tegc. względu wskaza
ne, ze w ten sposób zostałoby ominięte teryto- 
ryum państwa niemieckiego, przez cb dałoby się 
uniknąć przeszkód, stawianych ze strony Niemiec 
przy transporcie towarów przez ich terytoryum.

Trudności w tym względzie czynion* przez 
Niemców mają na celu zmuszenie Polski do 
ustępstwa na polu ekonomicznem i politycznem, 
zaś jako sprzeczne z poslanowieniem traktatu 
wersalskiego winny być niezwłocznie usunięto 
W drodae energicznej akcyi dyplomatycznej 
strony rządu polskiego.



Str. 8 „GAZETA W I£CZORflAw> Nn 3925

Wyjaśnienia i porady m sprawach I 
owłosień zapełnić bezpłatnie

w Administracyi, Lwów, Sokoła 4 j OGŁOSZENIA! ODDói .AL  U LA  O U W S Z i N  
| otwarty przez cały dzież do g ;1 ł  7 

wieczorem bez przerw y.. I
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MIlE u S flf A? Imfi nrtlernlacJi I BftKaiuiaęSî i
m a w k a  t W Y m o w m m 1

Korzystnie sprzedam 30 do 100 morgów najlepszej 
| ornej ziemi. Dr. Einaagler, Sykstuska 21. 435

Wpisy na kurs księgowości (buchalterjri) do egza
minu w  Akademii handlowej przedłuża się do 18. VII. 
Pierwsza lekcya 18. VII. godz. 5 po południu. Dyrekcya 
Ecole Reformę ul. Pańska 14. 430

II1 sos
rozpoczynam 15-go lipca. —  Wpisy codziennie,

„JO łA M M ^ul. Staszica 8, li. p.
327

PÓSABY iP fU S a

Kierownika tartaku oraz maszynistę tartacznego
przyjmie poważne przedsiębiorstwo drzewne. — Zgło
szenia z odpisami świadectw i podaniem warunków 
■kierowywaó do biura ogłoszeń 5. Sokołowskiego 
i S-ki, Lwów, Jagiellońska 7, pod .Opaka*. 428

Korespondenta (tkę) samodzielnego (n ą ) z językiem 
niemieckim przyjmie poważne przedsiębiorstwo drzewne. 
Zgłoszenia z odpisami świadectw i podaniem warun
ków skierowywać do Biura ogłoszeń S. Sokołow
skiego i S-ki, Lwów, Jagiellońcka 7, pod .Gazet".

427

Szwalnia K. t .  P. Kopernika 16, poszukuje uzdolnio
nych robotnic do szycia białej bielizny. Zgłoszenia co
dziennie od 10— 1-szej przed południem. 426

Wypowiedziane pod adresem p. Pawła Niedźwiedzkiego 
słowa .zdrajca Ojczyzny* cofam jako niezgodne z rze
czywistością. Ferdynand Kozdroński. 413

K / L P 7 I
FIRANKI, KILIMY, DYW ANY, KOŁDRY, Materace, 
K .  S K I B I Ń S K I ,  L w ó w ,  ul. Kopernika 4. 330

ZIEMSKI BARK Kredytowy

O d d z i a ł  w  K r o ś n i e
załatwili misia czpoisl bukom „

Cztery wagony

dobrego siana
tegorocznego zbioru za
kup* Państwowe Przed
siębiorstwo Eksplcatacyi 
lasów w Rozwadowie nad 
Sanem. 353

CZAS

ODNOWIĆ

PRZEDPŁATĘ!

prawdziwe, K A P Y  kilimkowa 
i pluszowe, F IR A N K I, Ł2- 
—A " t l  itp., poleca S K L& D  

T A P E T
S. WEISS, LWÓW,

S ob iesk iego  2. 12963

M  A  T | f  f  powinny pamiętać że tylko 
“**4 A lanolinowy pnder .DZIDZI* 
z marką „Kogut" radykałniei szybko usuwa 
oprzałość, zaczerwienienie i stan zapalny 
skóry u dzieci. —  Sprzedaż w  aptekach, 

drogueryach, perfumeryach. 236 
Przedstawicielstwo na Lwów:

G. Ś L I W I Ń S K I ,  til. T e r e s y  1. 16.

M agistrę młodszą przyjmie zaraz apteka Arzta. Dro
hobycz. 431

Nauczycielka doskonalą ucząca, poszukuje posady od 
1, września. Przygotowuje z 4 klas powszechnych do 
egzaminu, udziela dobrze muzyki i języka niemieckiego. 
Nauczycielka, Zakład 4w. Antoniego, Lwów, ul. Kur
kowa. 429

M IE S Z K A N IA , L S K A 1 .1 , S X U } . * ł 1
Mieszkania. W  Zimnej Wodzie— Rudno, w parku Ła

zowskiego, jest kilka letnich mieszkań do wynajęcia
373

Od sierpnia poszukuję pokoju umeblowanego z elektryką 
w  okolicy Leona Sapiehy. Zgłoszenia .Wagon drzewa*.

125

K U P N O v S P K ZES JIŻ , E A JH JM U

Kuplę willę lnb dom z ogrodem. Zgłoszenia z podaniem 
ceny do Adm. .Gazety Wieczornej", za okazaniem 
łegityra.acyi nr. 433. 350

Koń kary, młody, do sprzedania. Lwów, Bogusławskie
go 1. 3, piekarnia Fr. Tabaczyńskiego. 424

Poszukuje sle
Garażu krytego
dobrze ubezpieczonego przed mrozem dla samo
chodu ciężarowego. —  Zgłoszenia pod „Garaż" 
do Administracyi „Gazety W ieczornej'’.' 404

BRYKIETY
Urządzenia do wyrobu brykietów z torfu, 
węgla brunatnego, miału węglowego, 
trocin i innych odpadków projektuje 

i dostarcza 422

S p . z o g r . o d p o w .lit sStyiat m m , U . luna 3.
Zastępca Biura fechn. Dr. EL00R et Co. w Wiedniu.

L. M. 40.574/21.
VIII.

Ogłoszenie.
Dnia 1 sierpnia 1921 o godzinie ł l  

rano odbędzie się w biurze VIII, Depar
tamentu Magistratii, ratusz II. piętro, 
Nr. drzwi 70, sprzedażr ealności fundacyj
nej I, kons. 5994/4. położonej we Lwowie 
przy ul. Łyczakowskiej 1. 157 w drodze 
przetargu publicznego z wolnej ręki.

Bliższa wiadomość w VHE. Depart 
Magistratu między 12— 2 po poł.
MAGISTRAT KROL. STOŁ. M IjfSTA J.WOWĄ.

Lwów, dnia 21 czerwca 1921.
390 J. NEUMANN, w . r .

H i Dii ZBOŻA
imiń zfiiorfti i termin, dostawą lott stacja zatakieu

p leca . 421

„ P O L I M E X ”
POLSKI ZWIĄZEK HANDLOWY
Centrala Lwów , pl. Maryacki 5, telef. 293.

W iśnie i Czereśnie
_  i Ł u p n j ©  w  K a ż c ł e j  i l o ś c i  433
Fabryka konserw L^ów, ul. Żółkiewska 173. Biuro ul. Rntowskiego 8, telef. 91, 97.

i Z e  s Ł Ł ł a a u  =

A U T O M O B I L I  O SO B O W Y CH  
A U TO M O B ILI C IĘŻ A R O W Y C H  
M O TO R Ó W  D O  KO LEJEK PO LN . 
P Ł U G Ó W  M O TO R O W Y CH  
R O W ER Ó W
t y p ó w  D a i m l e r - P u c n - F I a t

dostarczy 330

IHIIEI1.191 lilii
G ŁÓ W K Ę  • B IU R O  S P R Z ED A Ż Y  
łiraK ów , św. G ertrudy 1. 2.

Nakładem „Spółki akcyjne] wydawnicze]**. Redaktor naczataiy Dr, 
Drukiem Spółki druk. uL S ofcoł* 4,

|FABRYKA ODZIEŻY!
ILAHGFELDER i S-ka I
i  W BIELSKU I
I  D O STA W CA  IN T. O . O. K A A K Ó W  f

DOSTARCZA UBRANIA MĘST1F I DZIE- 1  
CiNNE, U N IFO R M Y, ODZIEŻ ROBOTNI
CZA, SPÓDNICE DAMSKIE, CZAPKI PO- 
DRÓŻME O D  N A J T A Ń S Z Y C H  DO

L  N A J L E P S Z Y C H  JAKOŚCI. «»i |
z e b b o h B

1
K O dS Ę  R A IT A O L IA . Zastępca redzictora nacje. J E R k l i U u P U
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